
C n a  6  h a l .

Nr. 387. Kraków, W torek 3. Sierpnia 1915, Rok XXIII
p r e n u m e r a t a  wynosi w Krakowie 
•deslęcrale t  kor., kwiutalnie 8 kor.
** °<lnoBxemip do domn dopłaca, się 

60 hal. miesięcznie.

prowincyi miesięcznie z dwura- 
°w3 przesyłką 3 kor. 30 h., z jedno- 

razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
^yartaln ie z ciwurazową przesyłką 
' kor. 80 h.. z jeilnorazową przesyłką 

kor. W państwie niemieckiem kwar- 
ainie 10 kor., w innycli państwach 

kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 
40 halerzy.

H A R 0 1 U

Wychodzi 2 razy dziennie.
WYUANIe  PORANNI.

Listy pieniężne, prsekaiy na prenu 
meratę i inseraty nadsyłać należ} 
franco do Administracyi „Głosu Na 
rodn“. — Prenumeratę opróct upo. 
ważnionych agencyi przyjmuje każdj 
urząd pocztow y w obrębie monarchii 
i w państwie niemieckiem. Reklama 
cye nieopieczętowane nie podlegaj* 
opłacie pocztowej. — Rękopisó* 

redakcya nie zwraca

ADRES KBDj UL iw. Toaaasr L. 54 
Air. tałagrj „Głas Narwik Krakiw. 
U M M  raiakayfaj Nr IN . -  T M a  

i i H n s y f  I i n k a n ł  kr. H U

. RŻENIA (inaeraty) przyjmuje Adn.lnUtt»eya „Głosu Narodu", ulica iw. Tomasza L. II. — 04  miejsca sa wiersz diobnen. pismem (petit) 50 kaleray, skład tabelaryczny, liczbowy, o i  w isrtza 10 kaL Na4>sia.ie po 60 hal. o4 wiersza —< Nekrologi I l i  80hal. o4
Załączniki do „G łofi Narodu" (prospekty, cyrkułarze, ogłoszenia itp.) pr>yjinuje się za cenę tk o r. od 100 egz. ala zamiejsko*yrh, po 1 kor. o i  lOOegz. dla mlejgcowyck prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje w Wieaala Haasensteła t 5 ogier,

N> Dikes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun. — K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice: 1 korona od wiersza.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 3. sierpnia.

J rzędowo donoszą 2. sierpnia 1915:

Wschodni teren.
Koło Domaszewa naprzeciw ujścia Ka

noniki odnieśli sprzymierzeni wczoraj nowe 
sukeesy.

Na zachód od Dęblina w ydarły nasze sie
dmiogrodzkie pułki nieprzyjacielowi za po
mocą ataku  na bagnety ośm piętrami zało
żonych betonowych punktów oparcia. Czte- 
r5f z tych urządzeń zostały zdobyte przez 
Pułk Nr 50. złożony przeważnie z Rumu- 
Row. Półkole około Dęblina znacznie zacie
n iło  się. Wzięliśmy do niewoli 15 oficerów 
1 przeszło 2300 żołnierzy, oraz zdobyliśmy 
~9 dział, w tern 21 ciężkich, 11 karabinów 
Riaszynowyeh, wielki park  narzędzi, wiele 
Rniunicyi i m ateryału wojennego.

Nasze dzielne wojska siedmiogrodzkie 
Ulogą ten dzień zaliczać do najpiękniej
szych w swej zaszczytnej historyi.

Bezpośrednio na wschód od Wisły zajęła 
szturmem jedna z naszych dywizyi staoyę 
kolejową Puławy i kilka położonych w po
bliżu stanowisk.

Koło Kurowa niemieckie wojska, po 
"zięciu wczoraj dwu nieprzyjacielskich li- 
Rii. w targnęły do trzeciej.

Da»lej na wschód aż do Wieprza nieprzy
jaciel trzyma się jeszcze w swoich stanowi
skach.

Między Wieprzem i Bugiem pościg trwa 
dalej.

Nasze wojska, które między Sokalem a 
Kryłowem  przeszły przez Bug, posuwają się 
Raprzód w kierunku Włodzimierza W ołyń
skiego.

W Galicyi wschodniej położenie niezinie- 
Rione.

Zast. szefa sztabu generalnego v. HCfer, 
Polny marszałek porucznik.

Zachodni teren.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 3. sierpnia.

Wielka główna kw atera ogłasza 2. sier- 
PRia 1915:

Południowo-wschodni teren.
Na północ obok wzgórz koło Podzamcza 

zdobytych d. 31. lipca, przedarły się wezo- 
raj wojska jenerała pułkownika Woyrscha 
"'śród gwałtownych walk przez lesisty 
teren dalej na wschód. Ustępujący nieprzy
jaciel stracił 1500 ludzi w jeńcach i 8 k ara
binów maszynowych.

Kod Dęblinem stoczyły wojska austro- 
"Ngierskie zwycięskie walki. Półkole około 
twierdzy coraz bardziej się zacieśnia.

Krzed armią jenerał polnego marszałka 
^aokensena znajduje się nieprzyjaciel 
jeszcze między Wisłą a okolicą na połu
d n i o w y  zachód od Łęcznej.

Niemieckie wojska odniosły nowe sukce
sy na wschód od Kurowa. Wzięły 600 jeń
ców.

Między Łęczną a Żalinem (na północny 
wschód od Chełma) postępuję walka pości
gowa dalej.

Nad Bugiem dotarliśmy do okolicy na 
Północ od Dubienki.

Austro - węgierskie wojska postępują 
Przez Bug naprzód na południowy zachód 
°d Włodzimierza W ołyńskiego.

Wschodni teren.

Mitawa została wczoraj przez nasze woj- 
ska po walce zajęta. Miasto na ogół jest 
n iezn iszczo n e .

Na wschód od Poniewieża rozwinęły się 
"'alki, mające dla nas korzystny przebieg. ■

Na północny wschód od Suwałek wzgó- J 
rze 186 (na południowy wschód od Kale- 
tl'ik) zostało szturmem wzięte.

Na północny wschód od Łomży dotarły ( 
(\° Narwi nasze wojska, po przełamaniu w i 
Jóżnych miejscach' zaciętego oporu Kosyan.

zięiiśmy do niewoli jednego oficera i 
^03 żołnierzy.

Na reszcie frontu aż do Wisły idziemy 
Raprzód. Wzięliśmy 650 jeńców, w tern ję

tego  oficera.
Kod W arszaw ą położenie jest niezmieL

b ione. v '

W zachodniej części Argonów zajęliśmy 
przez postępujące dalej ataki kilka nieprzy
jacielskich okopów i wzięliśmy przy te iii do 
niewoli 4 ofcerów i 142 żołnierzy, oraz zdo
byliśmy jeden karabin maszynowy.

Wieczorem zaatakow ali Francuzi pono
wnie w W ogezach linię Schratzmaennle- 
Barenkopf. Całą noc trw ała zacięta walka. 
Ataki zostały odparto. Także na Lingekopf 
są w toku wznowione walki.

Na rozmaitych miejscach frontu w ysa
dziliśmy z korzyścią miny.

Na południe od Bau de Sapt zestrzeliła 
nasza arty lerya balon na uwięzi.

Bojowy lotnik zmusił koło Longemer (na 
wschód od Gerardmer) nieprzyjacielski sa
molot do wylądowania.

Naczelne kierownictwo armii.

Pow italni p izom ów itiie Namiestnika.
Biała (T. B.). „G azeta  L w ow ska" donosi:
W czoraj o godz. pół do 8 w ieczorem  przybył 

do Białej J. E. P an  N am iestn ik  Coląrd, powi 
tan y  w w estybulum  K asy  O szczędności, gdzie 
ja k  w iadom o m ieszczą się obecnie biura c. k. 
N am iestn ictw a, przez pana w iceprezydenta 
N am iestnictw a G rodzickiego, szefa b iura pro
zy dyalnego  radcę  dw oru Schultisa, k ierow nika 
sta ro stw a  tu te jszego  Fedorow icza oraz rep re
zentanta. m iasta burm istrza p. Scluneję i wice
burm istrza  p. O chsnera.

D zisiaj o godzinie 10 przed południem  do
było się przedstaw ienie  w ładz i urzędów  J . E. 
Panu N am iestnikow i. P an  w iceprezydent G ro
dzicki w prow adził J .  E . P an a  N am iestn ika  do 
sali recepcyjnej m iejskiej K asy  O szczędności i 
p rzedstaw ił kolejno  urzędników  w szystk ich  
d y k aste ry i, poczem  zabrał głos P an  N am ie
stn ik  i jak o  c, i k . genera ł p iecho ty  w ypow ie
dział na p o czą tk u  słów kilka w języku  n ie
m ieckim :

Łaską Najjaśniejszego Pana, Najmiłośeiw- 
szego m ego Cesarza i Króła m ianow any Na
m iestnikiem , rozpoczynam  dzisiaj m oją u rzę
dow ą działalność. P rzedew szystk iem  jak o  ge
nerał p iechoty , n a  k tó rem  to stanow isku i w 
ch arak te rze  mój N ajw yższy W ódz i n adal w 
naszej przesław nej i bohatersk ie j armii- będą
cej odzw ierciedleniem  naszych ludów , pozosta
wić mnie raczył, w itam  panów  najserdeczniej 
vv języku  służbow ym  tej ar:> ii.

N astępnie przem ów ił Pań N am iestnik po 
polsku w te  słow a:

Moi Szanow ni Panow ie!
N ajw yższą ła sk ą  zam ianow any N am iestni

kiem K rólestw a G alicyi i Lodoineryi wraz z 
W ielkiem Ks. K rakow skiem , obejm uję dzisiaj 
kierow nictw o tego  pow ierzonego mi urzędu. 
W itam  W as, moi Szanow ni Panow ie w chw iii 
tej jak o  m oich w spółpracow ników , na k tó rych  
lojalność, poczucie obow iązku i energiczne po
parcie liczyć nie ty lk o  m uszę, ale z p rzekona
nia m ogę, poniew aż wiem, że w szyscy macic 
tak  sam o to  przekonanie i św iadom ość, ja k  
ciężkie zadania  w obec tego  k ra ju  i jego ludno

braki, aby  te brak i w ja k  najkró tszym  czasie 
zostały  usuniete. W iem, że mam opinię może 
zbyt surow ego przełożonego. P rzyznaję  się do 
tego  o ty le ty lko , że wszędzie zawsze i na każ- 
dem  stanow isku, k tó re  piastow ałem , żądałem  
bezw zględnego w ypełn ian ia obow iązków  od 
każdego  i tego nadal żądać muszę i będę. Ale 
proszę P anów  być przekonanym i, że dola i 
niedola każdego  z podw ładnych  mi panów  u- 
rzędników  gorąco innie obchodzi. Proszę więc 
zw racać się z pełną o tw artością  z pełneni zau
faniem  do m nie i sądzę, że przekonacie się 
panow ie w  najk ró tszym  czasie, iż spo tkacie  się 
ii mnie z życzliw ością i ze zrozumieniom w a
szych potrzeb.

P rzystąpm y  więc w imię Boże do wspólnej 
p racy  i zw róćm y się przedew szystkiem  m yślą 
ku naszem u N ajjaśniejszem u N ajm iłośeiw sze- 

mu Cesarzow i i P an u , k tó ry  ten k ra j ukocha
ny  zaw sze o taczał sw oją ojcow ską opieką i 
k tó rego  najgorętszem  życzeniem  jest, aby  
kra j ten i jego  lo jaln ie i pa tryo tyoznic  usposo
biona ludność z tych  k lęsk  i przejść ostatn ich  
czasów , ja k  najrychlej m ogła się podźw ignąć. 
Proszę razem  ze m ną wznieść ok rzyk : N ajja 
śniejszy. N ajm iłośeiw szy nasz Pan i Cesarz 
F ranciszek  Jó zef niech żyje!

O krzyk ten  pow tórzyli w szyscy obecni trz y 
kro tn ie  z zapałem , puczem Pan N am iestnik 
! liżył się do każdego  niem al z urzędników  i 
aszczycił uściśnieniem  dłoni, a na przem ów ie

nie pana w ią ^ rę z y d e n ta  D em bow skiego od- 
pow idział k ilku  uprzejm em i słowam i poczem 
najżyezliw iej pożegnał licznie zgrom adzonych.

N astępnie przeszedłszy do sw ego biura na 
pierwszem  p iętrze udzielał Pan N am iestnik 
audyencyi a przedew szystkiem  przy jął z oso
bna każdego z radców  dworu '• ’/. każdym  d łu 
żej rozm aw iał o spraw ach w jego zakres w cho
dzących.

P an  N am iestnik  C olard zam ieszkał w gm a
chu -Kasy Oszczędności w tycli a parta  men . 
tach , .k tóre popi7.ed.niu zajm ow ał J .  E. Dr Ru- 
i Ytowski.

l iści nas w  obecnej dobie czekają. Proszę F 
nów, abyście  byli przekonani, że w szystk ie m o
je siły sk ieru ję  ku  tem u, ab y  tem u zadaniu w 
ak  ciężkich i pow ażnych czasach mi pow ie

rzonemu w całej pełni uczynić zadość. Zdaję 
sobie spraw ę z tego, że n ieste ty  nie posiadam  
tego  stopnia dośw iadczenia i tej g run tow nej 
znajom ości adm inistracy i. jak ą  posiadali moi 
wielce szanowni poprzednicy  na ty m  urzędzie.

A by jed n ak że  osiągnąć odpow iedni wynik 
naszej wspólnej p racy , uw ażani za konieczne 
pow iedzieć panom , że je s t niojeni p rzekona
niem , iż zw łaszcza w adm in istracy i politycznej 
k ra ju  w szelkie o rgana pow inny nie ty lko  z 
pełneni zaufaniem  zw racać się do k ierow nika, 
ale też w ykonyw ać w szelkie zlecenia i W ska
zów ki w m yśl jego in teneyi. J a  sam jak o  N a
m iestn ik  jestem  odpow iedzialny za ca łą  adini- 
n is tracy ę  polityczną, m uszę więc W ymagać, 
ab y  w szyscy podw ładni urzędnicy  w spom agali 
mnie i sum iennie w ykonyw ali w szystk ie  rozpo
rządzenia, k tó re  w ydaw ać będę. Panow ie jak  
i ja  będziem y zaw sze mieli na oku, że m y i 
w szyscy urzędnicy jesteśm y  dla ludności a 
nie ludność dla nas. N ajściślejsze p rzestrzega
nie u staw  i rozporządzeń, najw iększa bezstron
ność wobec w szystk ich  w arstw  ludności i wo
bec każdego  m ieszkańca tego  k ra ju  bez różni
cy  w yznania, bez różnicy  narodow ości i bez 
różnicy stanu , będą tw orzy ły  jed y n ą  w y tyczną 
naszej całej działalności. Na te j o drodze je d y 
nie będziem y w  stan ie  zjednać sobie z a u fa n ie 1 
całego k ra ju  i zaufanie całej bez w y ją tk u  lu- 
dności, bez k tó rego  ow ocna p raca  dla dobra 
k ra ju  a  tein sam em  dla  dobra in teresów  całego | 
pań stw a  by łaby  niem ożliw ą. Muszę w tej chw i
li zw rócić uwagę Panów  n a  jedną bardzo w a - ( 
żną okoliczność. K ażdy z panów  urzędników , 
k tó ry  zechce osiągnąć pełną w artość, m usi w ła-  ̂
dać językam i k rajow ym i w ty in  stopniu , ż e b y ; 
m ógł załatw iać spraw y w odniesieniu do stron. 
Otóż proszę pstńów i w ty iń  'k ierunku  okazać mi 
dobrą wolę i g d y b y  jeszcze codo  tego  by ły  jak ie

Wojna z Włochami.
Wiedeń, 3. sierpnia. - 

Urzędowe ogłaszają, 2. sierpnia 1915 r.:
Na froncie tyrolskim został nieprzyja

cielski oddział napadnięty w dolinie Ledro 
na zachód od Bezzecca i wśród wielkich 
dla niego s tra t odrzucony.

W Judikary i wypędziły nasze patrole 
dwa włoskie posterunki obserwacyjne, k tó 
re usadowiły się na wzgórzach na północny 
zachód od Condino.

Na granicznym terenie K aryntyi nie wy
darzyło się nic istotnego.

Na Pobrzeżu panuje w północnych od
cinkach przeważnie spokój. Na płasko- 
wzgórzu trw a dalej walka działowa.

W ykonany przez Włochów silny atak  ną 
nasze stanowiska na wschód od Polazzo zo
stał w zupełności odrzucony przez nasz 
kontratak , k tóry  nasza piechota doprowa
dziła po za pierwotne stanowiska.

Zast. szefa sztabu jeneraln. vo» Hoefer, 
polny marszałek porucznik.

Obrady Dumy.
(Telegram e. k. b iu ra  korespondencyjnego).

Rozpoczęcie obrad Dumy.
Petersburg. W czoraj popołudniu została  

o tw arta  Dmna stosow nie do ukazu carsk ie 
go pod przew odnictw em  R odzianki i w obecno
ści w szystk ich  m inistrów  i ciała dyp lom atycz
nego. T ry b u n y  dla publiczności i dla p rasy  by 
ły przepełnione.

P rezy d en t pow iedział w mowie o tw ierającej 
posiedzenie: lm  straszn iejszą sta je  sic w ojna, 
tern w ięcej przejm uje się lło sy a  silnem , nieza- 
chw ianem  postanow ieniem  doprow adzenia spo
ru do dobrego końca. P ostanow ienie to w ym a
ga zupełnej jedności W szystkich k las ludności i 
jak  n a jd a le j idącego rozw oju w szystk ich  tw ó r
czych sił narodu . P rezy d en t w ezw ał posłów  i 
rząd , aby  w kroczyli n a  drogę prow adzącą do 
tego  celu. P rezyden t w yraził następn ie  pozdro
w ienia dla arm ii rosy jsk iej, k tó ra  odpierała n ie 
strudzenie  szalone ja tak i u iep rzy jac iela  i pow i
ta ł w śród ow acyi posłów , dyplom atycznych  
zastępców  państw  zaprzyjaźnionych. Owa cyc 
te  jeszcze w zm ogły  się, g d y  p rezyden t im ieniem  
rosyjskiego narodu  podziękow ał nowem u sprzy
m ierzeńcowi, narodow i w łoskiem u. O polskich 
b raciach  mówił jak o  o tych , k tó rzy  pierw si go-
rzej niż inni m ieszkańcy Rosyi, dostali do od- jeśł n ieprzy jaciel, k tó rego  zw alczam y. Musi on 
czucia ciosy srogiego nieprzyjaciela. R o d z ia n -. byćo bezw arunkow o pokonany  za w szelką ce- 
ko zakończył słow am i: N asza a rm ia  d a ła  świe- uę, gdyż w przeciw nym  razie E u ro p a  dostan ie 
tn y  p rzyk ład , ja k  należy spełn iać obow iązek się pod jarzm o teu tońsk ie . W tym  ceki n ie  tra - 
wobec ojczyzny. .Teraz należy  to  do nas, a b y ś -1 Cąc ani chwili, zuży tku jm y  w szystk ie  zdolności 
m y w szyscy pracow ali i ab y  te j arm ii dać  k ra ju  dla rozw oju jego obrony.

M inister w ojny w niósł do Dum y p ro jek t u- 
stnw y w spraw ie w ybrania kom isyi cen tralnej 
dla w szystkich zarządzeń, m ających  n a  celu 
obronę k ra ju .

Sprawa polska w Dumie.

Po przem ow ie p rezy d en ta  Dum y R odzianki 
zabrał głos p rezyden t m inistrów  G orem ykin i 
pow iedział co n astępu je :

Poniew aż w ojna w ym aga ogrom nych i licz
nych ofiar, a rząd  jest silnie zdecydow any po
nieść w szelkie ofiary, pow ołał więc panów  ce
lem  przedstaw ienia  panom  praw dziw ego stanu  
rzeczy i celem  obrad nad  środkam i zw yciężenia 
n ieprzyjaciela. W ojna pokazała , że w  stosunku  
do natężeń  n ieprzy jaciela  nie byliśm y d o sta te 
cznie przygotow ani. A by go pokonać, m uszą być 
rozw inięte w szystk ie  siły narodow e. Rząd 
p rzedłoży  ty lko  p ro jek ty  ustaw , k tó re  się odno
szą do w ojny, te j te raz  najw ażniejszej spraw y. 
Nie pora te raz  na program ow ą m owę o polep
szeniu w ew nętrznych stosunków  Rosyi, gdyż 
tak ie  polepszenie w zasach pokojow ych będzie 
urzeczyw istn ionem  przy  w aszej pom ocy.

R ząd  p rzyw iązuje  w łaśnie dzisiaj w agę do 
poruszenia j e d n e j  k w e s t y i, a m ianow icie 
p ol s k i e j. Może ona być oczyw iście w  peł
nym  rozm iarze dopiero po w ojnie rozw iązana- 
aie w tych  dniach jest ważnem , ab y  naród  pol
ski w iedział, że jego przyszła o rganizaeya zo
sta ła  n ieodw ołalnie rozstrzygn ię tą  przez ode
zwę głów nodow odzącego, w. ks. M ikołajew icza 
na początku  w ojny. N aród polski, k tó ry  jest ry 
cerski. sz lachetny , w ierny i dzielny, zasługuje 
na nieograniczony szacunek. D zisiaj polecił mi 
cesarz ośw iadczył panom ,że jego cesarska m ość 
rozkazał radzie m inistrów  w ypracow anie p ro je 
któw  ustaw , k tó re  Polakom  po wojnie zapew nią 
praw o sw obodnego /ukszta łtow ania  swego n a 
rodow ego życia na podstaw ie autonom ii pod 
berłem  cesarza Rosyi.

W raz z P o lakam i złożyły inne narodow ości 
w ielkiej R osyi dow ód swej w ierności dla o j
czyzny. Na przyszłość nasza  w ew nętrzna  poli
tyka. m usi być  p rze ję tą  zasadam i bezstronno- 
ności i przychylności dla w szystkich  w iernych 
obyw ateli rosy jsk ich  beż różnicy  narodow ości 
.w iary  i języka. Z łączm y się w w spólńem  w y tę 
żeniu, d o  k tó reg o  nas w zyw a panu jący . R ząd 
jest p rzekonany , że zw ycięstw o będzie po n a 
szej stronie i ta k a  jest w ia ra  w  ca łe j Rosyi. 
B ądźm y zgodnym i w jedynym  program ie: zw y
cięstw a. (O klaski n a  w szystk ich  ław ach).

Mowa ministra wojny.

M inister Poliw anow  rozpoczął przem ów ie
nie od ośw iadczenia, że lłosya zw alcza obec
nie państw a, k tó re  przed stu  la ty  w yzw oliła 
z rąk  N apoleona. P rzez swoje zręczne i upor
czyw e p rzygo tow ania  podczas lat 49 Niem cy 
w rzeczyw istości osiągnęły  rezu lta ty , k tó re  
staw iają  je  pod w zględem  w ojskow ym  ponad 
innerni k ra jam i, zwłaszcza jeżeli one w ykorzy 
stu ją  swe bogate  techniczne źródła pom ocnicze 
i zupełnie przytem  zapom inają o trad y ey ach  
wojennych, k tó re  do tąd  stanow iły  praw idło  
honoru w ojskow ego narodów  cyw ilizow anych 
W tej chwili n ieprzyjaciel skoncen trow ał prze
ciw ko nam  niebyw ale w ielkie siły zbrojne, 
k tó re  krok za k rokiem  okala ją  obszar okręgu  
w ojskow ego w arszaw skiego, k tó rego  s tra te g i
czna lin ia gran iczna  zawsze tw orzyła  słaby  
pu n k t w naszej g ran icy  zachodniej. śród 
tych  okoliczhości może n ieprzyjacielow i pozo
staw im y część te j okolicy i cofniem y się na 
stanow isko- gdzie w ojska będziem y mogli p rzy
gotow ać, ab y  podjąć na nowo ofenzyw ę. Je s t 
to  końcem , k tó ry  ukoronuje  w ypróbow ane w 
r. 1812 postępow anie. Może dzisiaj pozosta
wimy nieprzy jacielow i W arszaw ę, jak  swego 
czasu opróżniliśm y Moskwę, aby  zapew nić o- 
sta teczne  zw ycięstw o.

To uczycie góru je  w całej lłosy i ja k  miłość i 
szacunek dla arm ii, k tó re j zaw dzięczam y try 
um falny m arsz do Lwowa jak o też  zw ycięstw a 
w G alicyi i koło P rzasnysza, gdzieśm y zdo
byli n iesłychane trofea.

N astępnie w spom niał m inister o pełnych bo
haterstw a w alkach  sprzym ierzeńców; i p rze
szedł do przedłozeń w ojskow ych, jak ie  p rzed
łoży Dumie, przedew szystk iem  o pow ołaniu 
roku popisow ego 1915 i rozm aitych katego ry i 
rezerw y. S tw ierdza, żc w żadnej z poprzednich 
wojen n iesłychane zagadnien ie  zaprow ianto- 
w ania arm ii nie było ta k  dobrze rozw iązanem . 
^y tu acy a  gospodarcza R osyi przez w ojnę nie 
zosta ła  zachw ianą, gdyż z pow odu dobrych 
żniw  panuje  znów w k ra ju  nadm iar w szystk ich  
środków  żywności, a k ra j, przez szereg la t m o
że w ojnę w ytrzym ać. M inister przeszedł n a s tę 
pnie do om ów ienia ta k  bogatych  i n iew yczer
panych środków  technicznych u N iem ców  i 

^obstawał p rzy  tem , aby  naśladow ać F ran cy ę  i 
Anglię, k tó re  w rozw oju sporządzania aimmi- 
cyi osiągnęły  n iesłychane rezu lta ty . M inister 

słowam i: W idzicie panow ie, jak imj zakończył

w szystko, czego potrzebuje . Ale na  to  potrzeba 
zm iany zap a try w an ia , a naw et zm iany w obe 
onej adm inistrcy l. W alczym y aż do zu p e łn e g o ! 
zniszczenia n ieprzyjaciela.

Z froirtu tureckiego.
Konstantynopol (T. B.). Aj en cy t te leg ra fi

c z n a  Milli donosi: G łówna kwra te ra  podaje  do

■ wiadom ości: Na froncie w D ardanelach  nic is- 
lOtnegu. Dnia 31. Upca koło  Sedil B ahr nasz 
oddział rekognoscó jny  w ta rg n ą ł do rowów 
strzeleckich n ieprzy jaciela  i zdobył dużo k a ra 
binów i am unicyi. Jed en  z ńaszych  lo tników  
przeleciał ponad T enedos i rzucił ze skutk iem  
cz te ry  bom by, z k tó rych  jedna trafiła  w urzą
dzenia pola aw iatyeznego  nieprzy jaciela . Apa- 
l.it nasz był ścigany  przez dw a ap a ra ty  n ie
przy jacielsk ie, k tó re  o tw orzyły  na niego bez
skuteczny  ogień z karabinów  m aszynow ych. 
Na innych fron tach  nie w ydarzyło  się nic is to 
tnego.

Konstantynopol. Z E rzerum  donoszą: Ro-
syanie  cofają się w dalszym  ciągu przed p ra 
wem skrzydłem  tureekiem . P rzychodzi ciągle 
do s ta rć  z rosy jsk iem i strażam i tylnem u P o ty 
czki w ypadają  zaw sze na korzyść tu reck ą . W e
dług zgodnych zeznań jeńców  rosyjskich, a r 
mia ro sy jska  je s t zupełnie zdepraw ow aną 50 
tysięcy R osyan  w alczących na g ran icy  w scho
dniej rzuciło broń i nie chciało dalej w alczyć. 
Je ń c y  podziw iają a rty le ry ę  i p iechotę tu recką .

Komunikat francuski.
Wiedeń. (T. B.i K om unikaty  n iep rzy jac iel

skich sztabów . F rancya . Dnia 30 lipca, godzina 
3 popołudniu. Koło Souehez i w „ lab iryncie“ 
przez noc toczy ły  się w alki g rana tam i ręczny
mi Na w yżynie G uennevieres na po łnocny  za
chód od Com piegue b ezustanna  czynność a rty -  
lerzycka i miotacz} min. Między Boureilles-Y a- 
pupis i lasem  M alancourt. na północny  zachód 
od \  erduu, eksplozye min, k tó re  nie w yrządziły  
żadnej szkody . W Lesie K siężym  odparliśm y 
lekko niem iecką próbę a ta k u  koło Groix des 
< arines. Niem iecki ap a ra t lo tn iczy rzucił 4 
bom by na N ancy, k tó re  nie w yrządziły  ani 
skody, ani też nie spow odow ały w ypadków . 
Na B arrenkopf bez przerw y zacięta  wralka. 
W znow iony przeciw  a ta k  został przez nasz o- 
gień k rzyżow y w śród ciężkich s tra t dla n ie 
przy jac ie la  odp arty .

Godzina 11 wieczorem . W  Belgii koło St. 
Jeorges S tees traa te  a dalej na w yżynie Quen- 

uewieres i w  Szam panii ko ło  A uberve (około 
20 k ilom etrów  na w schód od Reim s) dosyć za
cięte, ak cy e  a rty le ry i. W  A rgonach zachodnich 
walka pomb. W  ciągu dnia 27 lipce bom bardo
wały nasze  aparaty lo tn icze: 1. Linię kolejową 
Ypern—Roullers, 2. N iem ieckie biwaki koło 

l ,angueval (na zachód od Com bres), 3. Nie
m ieckie urządzenia na  w zgórzu P n m o n t (na 
|iółnoc od lteiiriś), 4. Dw orzec w ojskow y w 
C hatel (9 k ilom etrów  na  pó łnocny  zachód od 
Y arennes), 5. D worzec kolejow y w  Burthe- 
eourt 10 kilometrów" na i»ołudnie od C hateau  
Selins). W  nocy na 30 lipca bom bardow ał je 
den z naszych  ap ara tó w  lotniczych fab rykę w 
D ornach w Alzacyi. k tó ra  w yrab ia  gazy  du 
szące. D zisiaj bom bardow ała eskadra  dw orzec 
kolejow y w F re ibu rgu  i B reisgau. Inna eskad ra  
złożona z 10 ap a ra tó w  lo tn iczych obrzuciła 
dworzec kolejow y w C hauny (12 kilom etrów  na 
wschód od N oyon) 40 granatam i. Dalej w-znio- 
sła się dzisiaj eskadra złożona z 45 apara tów  
lotniczych, k tó ra  m iała za cel zak łady  n a fto 
we w P eehelbrond m iędzy H agenau  i W eissen- 
burgiem . Zachm urzone niebo i m gły pozw oliły 
ty lko  kilku  częściom  eskad ry  dotrzeć do celu. 
W arszaty  i zak ład y  uboczne o trzym ały  103 po 
cisków. Oprócz tego rzucono 0 pocisków  na 
D ettw eiler 6 pocisków  na szopy lotnicze w 
Pfalzburgu . W szystkie ap a ra ty  pow róciły  n ie
uszkodzone.

Wiadomości telegraficzne
„Głosu Narodu'1 z dnia 3. sierpnia 1915 r.

Informacyjne stwierdzanie szkód wojennych 
w Galicyi.

Wiedeń. (T. B.) Uwolnienie całej Bukow iny 
i w iększej części G alicyi od n ieprzy jaciela , daje 
obecne m ożność w tych  obszarach rozpocząć 
stw ierdzenia w yrządzonych przez w ydarzen ia  
w ojenne szkód w m ieniu p ryw atnem . Chociaż 
wred ług  obow iązujących norm  nie istn ieje  obo
w iązek pań stw a  do odszkodow ania za szkody 
w ojenne szkód w m ieniu p ryw atnem . Chociaż 
ch a rak te r  inform acyjny, to  przecież rząd podo
bne dochodzenia ze w-zględu celowości już w o- 
becnej chwali zarządził, aby  lia w szelki w ypa
dek pozyskać należy ty  przegląd o rozm iarach 
szkód.

Carski rozkaz dzienny.
Petersburg (T. B.). D oniesienia petesrbur- 

skiej a jency i te legraficznej: Z okazyi rocznicy 
rozpoczęcia w ojny, w ydał car rozkaz dzienny 
do arm ii i flo ty , w k tó ry m  je s t póWiećTżifuiem. 
że chociaż mimo natężeń , k tó re  o k ry ły  sz tan 
d a ry  now ą sław ą, n ieprzy jaciel jeszcze nie je s t 
zniszczony, to  jed n ak  nie pow inny one tracić  
odw agi w obec now ych o fiar i dośw iadczeń, 
k tó re  są konieczne d la  zapew nienia R osyi m o
żności życia. Bóg zesłał już nieraz ciężkie do
św iadczenia n a  ojczyznę, ale jeszcze za każ
dym  razem  k ra j w yszedł z teg o  z ndwym i si
łam i i z now ą potęgą. C ar tey rąża  n iezachw ia
ną w iarę i silną nadzieję w  szczęśliw y w ynik  
zm agan ia  się F blaga Boga o błogosław ieństw o 
boże d la  rosy jsk iego  w ojska.’
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ul* Jagiellońska L. 9
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go i ja j g ó rk ich ; co d z ien n ie  do 
nab y cia  m leko s ło d k ie  i k w a 
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Skład fabryczny
o p M ó a  cihnimii
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M. L. Dobrowolskiego
znajduje się obecnie w drogueryi 
pod »Kometą« przy ul. t.ubicz I.. F) 

w Krakowie.

Pracownia

rzeźbiarsko-pozłotoicza  
Aleksandra Skoczka

d i noa»ym Sączn 
nllcc L aonsha  1. ll

poleca Przewielebnemu Duchowieństwu 
oraz P, T. Publiczności Wsizelkie ro
boty kościelne 1 salonowe. Odnawia 
stare ołtarze, cyboryum i t. p. Zamó 
wienia na prowincyi usautecznia w o- 
znaczonym czasie i po cenach przy

stępnych.

Kapuje
używ ane m eble różnogo lodzaju  
v dobrym  stan ie , fo iiep iany  
kró tk ie , p ian in a , a p a ra ty  fo to
graficzne, m tszyny do s z /c i a i t .d .  
O głoszenia w  A dm in. „G łosu  

N arodu".

rai-ata

Ćwierć wieku pracy dziennikarskiej i ciągłego postępu mieć będzie wkrótce za sobą

codzienne pismo polityczne bezpartyjne, kióre jako program postawiło sobie: wypraco
wywanie rodzimych sił w  narodzie, a w szczególności dźwignięcie i rozwój żywioiu 
chrześcijańsko-polskiego w naszych miastach. Rosnące kolo przyjaciół, którzy sku
piają się przy tyin programie, pozwala pismu na nieustanne doskonalenie się. 
Dzięki temu

wobec wojny światowej
mógł „Głos Narodu“ stanąć na wysokości dziennikarskich zadań, dając Czytelnikom  
swym bogaty i z najpoważniejszych źródeł czerpany materyal informacyjny w telegra
mach, listach i artykułach. Znaczne rozszerzenie łamów przy dwurazowem wydaniu 
dziennika umożliwia szybkie i pełne odzwierciedlanie całego ogromu zdarzeń, jakie 
niesie przełomowa chwila obecna. Na tle tego przełomu wyłaniająca się na nowo

sprawa polska
w swem szerokiem międzynarodowem znaczeniu jest od początku wojny przedmiotem 
szczególnie bacznej uwagi „Głosu Narodu“, który notuje wszechstronne fakty i objawy 
jej rozwijania się i zapisuje skrzętnie głosy opinii obcej, mogące być wskaźnikiem dla 
ukształtowania się przyszłości. Równolegle z tern „Głos Narodu“ najżywszą uwagę 
poświęca

odbudowie kraju
nawiedzonego zniszczeniem wojny i opiece nad ludnością, dotkniętą jej klęskami, 
łącząc troskę o dzień dzisiejszy z wytężoną czujnością wobec iuira.

„Nic nad dobro narodu!“ Temu wskazaniu pozostaje wiernym dziennik, który 
nigdy nie stał na usługach partyj i koteryj, który zawsze oceniał zjawiska naszego życia

pod kątem interesu całości i w służbie najczystszych ideałów narodowych upatrywał 
swą racyę isinienia.

Założenie to odbija się w d o b o r z e  p i ó r  i t a l e n t ó w ,  które stale lub przy
godnie grupują się przy „Głosie Narodu“ . W ciągu wojny zabierali głos w różnych 
sprawach, lub zamieścili swe prace :

Dr Klemens Bąkowskr, Prof. Fr. Bujak, F. Buynowski, X. Prof. Ant. Bystrzono- 
wski, A. Chołoniewski, S. Chmurkowski, Dr Fr. Duda, Dr l a d  St. Grabowski, Jan  
Grzegorzewski, Inż. Tadeusz Harajewicz, Prof. Z. Jachim eeki, X. Janicki, Prof. St. 
śem ys, Ja n  Kasprowicz, Dr Wilhelm Kahl, X. L. Kasprzyk, Prof. W. Klecld, Dr 
L Koiankowski, Dr Feliks Koneczny, Prof. St. K utrzeba, Dr Antoni Korczyński, 
X. Dr J . Korzonkiewicz, Red. Fr. K rysiak, Poseł Zygm unt Lasocki, Dr Ernest Łu- 
niński, Jan  M atyasik, X. Prof. Michalski, Wilhehn Mitarski, Dr Momidłowski, 
Dr J . Muczkowsld, Prof. Fryderyk Muller, Ir_ż. Tadeusz Niedzielski, Prof. Kazimierz 
rogoyski, Prof. M. Rostworowski, Prof. W. Rubczyński, Dr Mikołaj Rudnicki, 

X. Dr Starowieyski, W incenty Stroka, Prof. W acław Sobieski, Prof. St. Surzycki, 
Dr J . Ujeyski, Prof. L. Wachholz, Dr H. Wielowieyski, Roman W oyczyński, X. Adam 
Woronieck>, X. Prof Kazimierz Zimmerman . Red. W itold N orkow ski.

„GŁOS NARODU“ rozporządza szeregiem własnych korespondentów w kraju 
i na obczyźnie.

„GŁOS NARODU“ zamieszcza szybkie i dokładne sprawozdania z obszarów 
Polski, nawiedzonych wojną.

„GŁOS NARODU“ daje barwne onisy walk naszych bohaterskich Legionów.

Wznowiony dział powieściowy przynosi zajmującą i doborową lekturę na wolne 
chwile.

Przedpłata wynosi w Krakowie miesięcznie koron 2, kwartalnie 6, za odnoszenie 
do domu dopłata miesięczna 60 hal. Na prowincyi miesięcznie z dwurozową wysyłką 
kor. 3.30, z jednorazową 2.70. Kwartalnie z dwurazową wysyłką kor. 9.80, z jedno
razową 8. Adres Administracyi: Kraków, ul. św. Tomasza, 35.

Lampki i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowania 

poleca po cenach niskich

Z Ziembicki Kraków.
Plac Mapyachi L. 2.

Kilkanaście obrazóro znanych malarzy polshlcb okazyjnie 
do nabycia.

Za 80 halerzy14 kila
W niżej podanych handlach nabyć niożna pasztet 

w tubkach po 80 halefzy l. z

„HUENEN P A S TE TE “
który daje tyle pożywienia jak '/* kila mięsa wołowego 

i jest przytem bardzo smaczny i atwo strawny:
M. Aherhand, Chrześciańska Spółka Handlowa, L. Dlntenfass,' M. Dutkiewicz 
M. Feiner, A. Grafczyński, Ant riawełka, E itolicka Spółkę Handlowa, „Laktol*, 

L. Lewicki, Bracia Rolniccy, M. Starter, A. Teslar, i. W*ntz..

Potrzeba chłopca 
do ekspedycyi.

Wiadomość w Adm. „Ciosu Narodu".

Najwłaściwszym ś'odkiem 
dopoprawlenla barwy włosów, si
wych, spłowiałych lub rudych jest

Ekstrakt orzechowy
JULIANA JÓ Z E F O W IC Z A

perfumera, w kolorach: biond,
— szatyn, brunatny i czarny — 
Flakon K. 3'30, flakonik próbny 

K. lKO,
Sprzedaż w składach aptecznych 

I perfumeryach.

B ą e s B u a a a u u B
Nakładem W ydawnictwa „Głosu Narodu11 Sp. zogran. odpow, — Redaktor odpowiedzialny Roman Woyczyński. — Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie.


